Witam,

jestem mamą 12-letniej Kasi. Zaraz po urodzeniu u mojej córki zdiagnozowano

przykurcz prawostronny, dziecko cały czas miało przechyloną główkę w prawą

stronę. Ponadto stwierdzono dysplazję stawu biodrowego prawego, jej noga

była całkowicie oddzielona od stawu biodrowego. Przez rok Kasia nosiła

poduszkę ortopedyczną, dzięki której problemy zniknęły na kilka lat. 

Gdy Kasia skończyła 6 lat lekarz rodzinny zwrócił uwagę na odstające łopatki

i zalecił wizytę u ortopedy oraz uczęszczanie na gimnastykę korekcyjną. Po

około dwóch latach ćwiczeń i regularnych wizyt u ortopedy zdiagnozowano

skoliozę lędźwiowo-piersiową. Córkę skierowano na dodatkową rehabilitację,

polegającą między innymi na ćwiczeniach rozciągających i wzmacniających

mięśnie. Rehabilitacja ta nie przynosiła żadnych efektów, wręcz przeciwnie -

w ciągu pół roku skolioza pogłębiła się z 17 stopni na 27 stopni.

Wtedy od znajomej dowiedziałam się o ośrodku Neurokinezis i ćwiczeniach

metodą Vojty. Podczas pierwszej wizyty w ośrodku lekarz potwierdził skoliozę

i zlecił leczenie metodą Vojty. Rehabilitantką Kasi została pani Dorota

Mróz, która dobrała odpowiedni zestaw ćwiczeń. W trakcie pierwszych spotkań

pod jej kontrolą uczyłam się, w jaki sposób rehabilitować córkę w domu. Na

początku ćwiczyłyśmy raz dziennie, przez ok. 40 minut. Nie było łatwo. Córka

ćwiczyła niechętnie, trudno było ją zmobilizować do ćwiczeń. Ja też zaczęłam

mieć wątpliwości co do skuteczności tej metody, gdy po półrocznej

rehabilitacji zdjęcie rentgenowskie wykazało, że skolioza nadal się

pogłębia. 

Ortopeda zalecił wizytę w klinice w Zakopanem - Kasia zaczęła nosić gorset

korekcyjny, który miał skorygować wadę postawy. Nie zaprzestałam jednak

rehabilitacji metodą Vojty. Pani Dorota zmieniła  zestaw ćwiczeń dla Kasi i

poleciła nasilić częstotliwość wykonywania ćwiczeń; zaczęłyśmy ćwiczyć dwa

razy dziennie po 40 minut. Przez rok córka równocześnie ćwiczyła metodą

Vojty i nosiła gorset korekcyjny. Po konsultacji u lekarza z ośrodka

Neurokinezis zdecydowałam zrezygnować z noszenia gorsetu, gdyż powodował on

coraz większe odstawanie łopatki. Skoncentrowałyśmy się wyłącznie na

rehabilitacji metodą Vojty. Niedawno wykonano zdjęcie rentgenowskie

kręgosłupa córki i okazało się, że wada w znacznym stopniu się skorygowała.

Pragnę gorąco zachęcić wszystkich rodziców, których dzieci mają podobne

schorzenia, do stosowania metody Vojty. Są one naprawdę skuteczne i

pozwalają rehabilitować dzieci nie powodując przy tym innych defektów.

Bardzo wiele zawdzięczam pani Dorocie Mróz, która pomagała mi nie poddawać

się w chwilach wątpliwości i uwierzyć w efektywność tej metody. 

Pozdrawiam wszystkich serdecznie

Elżbieta - mama Kasi

